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Zaproszenie do prenum eraty.
Rozpoczynając z dzisiejszym numerem d r u g i e  p ó ł r o c z e  pisma —  prosimy P. T. C z y t e l n i k ó w  naszycłi 

uprzejmie o rychłe nadesłanie prenumeraty, — równie jak o pokrycie wykazanych szczegółowo zaległości.
Również odzywamy się do Szanownych S p ó ł p r a c o w n i k ó w  naszych z prośbą o dalsze uprzejme a obfite

zasilanie pisma, które w miarę, jak się tego potrzeba i możność okaże, rozszerzyć zamierzamy.
Zarazem donosimy, że z przyszłym numerem rozpoczynamy druk zapowiedzianej już rozprawy Dra A. ,L

Dziędzielewicza: O u s z k o d z e n i a c h  osób na austr.  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .

W y c h o d z i  
10 . i  25. k  a  ż  d  e  g  o  m  i  e  s  i  ą  c  a. 

P r e n u m e r a t a

m ie jsc o w a  i  z a m ie js co w a  w y n o s i:
r o c z n i e  . . . .  3 z ł  —  c t . 
p ó ł r o c z n i e  . . 1 „ 70  „ 
K w a r t a ln ie  . . . —  „ 75 „
B e k la rn a c je  n ieo p iaczo to w an n  w o ln e  są 

od o p ła ty  p o czto w ej.

URZĘDNIK

Godność stanu.

Nii masz społeczeństwa , memasz 
instytucji ni stann w społeczeństwie, 
gdzieby nic istniało pewne podporząd­
kowanie jednych z członków lub funkcjo- 
narjuszy onejże pod drugich, a urzą­
dzenie wewnętrzne nie zaprowadzało 
pewnego stopniowania, pewnej hierar- 
chji, mniej lub więcej wybitnej , mniej 
lub więcej rygorystycznym węzłem za­
leżności niższych od wyższych nace­
chowanej.

Czem silniejszym jest c z y n n i k  
p r a w a  w uporządkowaniu tego sto­
sunku wewnętrznego, tem on jest obo­
pólnie swobodniejszym; czem ściślej bo­
wiem są w nim określone i. ustalone 
wzajemne prawa i obowiązki poszcze­
gólnych stopni hierarchicznych, tem 
skuteczniej strzegą one niższego od sa­
mowoli, od braku poszanowania praw 
swoich, od nadmiernych wymagań u 
wyższego, wyższego znów od wyłamy­
wania się niższego z pod ustalonych 
jego obowiązków, od zażaleń jego na 
nadmiar wymagań obowiązkowych, od 
pretensyj w prawności stosunku nie 
uzasadnionych Wtenczas zaś tem sil­
niejszą jest obopólna karność, nie do­
puszczająca wzajemnych z pod niej 
wyłamywań się, — tem pewniejszym 
więc i wzajemne poszanowanie godno­
ści stanowiska, tem samem g o d n o ś c i  
s t a n u .

Warunkiem strzeżenia godności 
stanu jest tedy siła prawa w upo­
rządkowaniu wewnętrznych stosunków 
tegoż stanu przemagająca.

Są to prawdy, naturą rzeczy, pra­
wem rządzącem w wszechświecie, wre­
szcie nauką i doświadczeniem, ustalone; 
są to pewniki, których nie zwichnie ża­
dne rozumowanie, jak i żadnych nie 
potrzeba rozumowań sztucznych do ich 
wyprowadzenia i ustalenia.

A  jednak tak trudno dojść do te­
go, by bezwzględne te prawdy doznały 
wszędzie równie bezwzględnego posza­
nowania, by one weszły w krew i ży­
cie wszelkich działów i stanów społe­
czeństwa , by siła czynnika prawa 
strzegła wszędzie, skutecznie godności 
stanu u członków jego.

Z tąd też owe ciągłe skargi i ża­
le na nieposzanowanie praw lub obo­
wiązków, godności stanu i stanowisk, 
jakie zewsząd się podnoszą, domagając 
się zaradzenia złemu, prawnego urzą­
dzenia stosuków.

Z tąd też owa ciągle wznawiana 
kwestja społeczna o urządzeniu stanu 
robotników i pracowników, o stosunku 
społecznych czynników pracy a kapita­
łu, równie jak pracy a pracy, czyli tak 
zwana kwestja robotnicza i służbowa 
obejmująca tak stosunek robotnika, 
sługi i pracownika do służbodawcy i 
pracodawcy, jak też robotników i pra 
cowników między sobą, a objawiająca 
się jako kwestja górująca przy wszel­
kich przedsiębiorstwach, tak prywatnych 
jak publicznych.

I widzimy też rzeczywiście rzetel­
ne z różnych stron usiłowania dążące 
ku należytemu rozwiązaniu tej piekącej 
kwestji ku prawnemu urządzeniu tego 
stosunku, zapewniającemu wzajemne 
prawa i obowiązki, wzajemne tychże 
poszanowanie, —  wzajemną g o d n o ś ć ;  
wskazujemy tu między innemi na pro­
jekty reformy ustawy przemysłowej, 
reformy administracji, sądownictwa , 
adwokatury i t. p.

Za dalekoby nas to poprowadziło i 
nie leży też w ramuch pisma naszego, 
śledzić te usiłowania na wszelkich polach 
pracy. Ograniczymy się tedy na sferę 
pracowników duchowych, umysłowych, 
a w szczególności na sferę nas tutaj 
specjalnie obchodzącą, — u r z ę d n i ­
k ó w  wszelkich zawodów; zbadamy, 
czy i jak dalece w teraźniejszych urzą­
dzeniach tego stanu się tyczących gó­
ruje czynnik p r a w a ,  zapewniający 
g o d n o ś ć  s t a nu ,  czy i o ile zamie­
rzone reformy biorą czynnik ten w ra­
chubę i zapewniają im górowanie, —  
czegoby w końcu w nich życzyć nale­
żało, iżby kwestja ta po prawie i słu­
szności bodaj w przybliżeniu rozwiąza­
ną została.

Oto maierjał, którego ile możności 
wyczerpującem a treściwem omówieniem, 
według sił naszych, zająć się zamierza­
my w następnych artykułach.

J. Sz. Cz.
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P R A K T Y K A  SĄDOWA.

Repertorjam orzeczeń najw. Trybunału 
sprawiedliwości.

Nr. 107 *)
Podaniem z dn. 5. września 1881 r. 

•I. 7551 dom agał się Józ. Czech na podsta­
wie prawomocnego w yroku  egzekucyjne­
go  zafantowania praw kupna i posiadania, 
jakie dłużnikow i jego Janowi Nebyla do 
parcel gruntow ych N. 7 16  i 1425 w Birn- 
'baum, przez tegoż notarjalnem ustępstwem 

 ̂ d. 9 maja 1876 za cenę szacunkową 
.500 zł. nabytych, przysługiw ały.

Parcele te stanowiły przynależność re­
alności N. 90 w Birnhaum. D łużnik u ży ­
w ał ich, lecz ustępstwa tabularnie nie prze- 
,prowadzif.

C. k. sąd powiat, w  Lundenburg ze­
zw olił resolucją z dn. 13 września 1881 r. 
1. 7551 i.a żądane lan tow an ie, a gdy te 
prawa kupna i posiadania już dla innej pre­
tensji dnia 3 l lipca 1881 r. zastawnie były  
opisane, przeto po myśli dekr. nadw. z dn. 
19. listopada 1829 r. uwidoczniono pono­
wne egzekucyjne fatowanie na protokole z 
dn. 31 lipca 1881 r. 1. 6529.

D łużnik egzekw ow an y nastawał przeciw 
-dozwolonemu fantowaniu, a c. k. m orawsko- 
szląski w yższy  sąd krajow y przychylił się 
do jego rekursu orzeczeniem z dnia 5. 
paźdz. 1881 r. 1. 10236, ponieważ „realność 
1. 90 pod tąż liczbą w księdze gruntowej 
jest zapisaną, zaś według § . 321 powsz. 
ust. cyw . prawne posiadanie prawa rzeczo­
w ego do rzeczy nieruchomej tam, gdzie za­
prow adzone są księgi gruntowe lub publi­
czne regestra, tylko przez wpisanie do tych 
publicznych ksiąg nabytem być- m o ż e , a 
według § . 322 pow. ust. cyw . praw o po 
siadania rzeczy nieruchomej w publicznych 
księgach wpisanej w yłącznie temu przysłu ­
żą, kto za jej posiadacza jest zapisanym , 
to zaś co do Jana Nebyli nie zachodzi; 
zw łaszcza że nadto według § . i 3 ust. z d. 
25 lipca 1871 r. Nr. 95 D z pr. p. prawa

* )  N. 106 p. w. N. 12. str. 01 „U rzędnika  w 
połączen iu  z Praw nikiem  z r. 1881 (w  odcinku).

Wiadomość o spraw ie w ielk iego kontraktu  
m ięsa w o ło w ego-

(Humoreska Marka Tw aina)

W  jak najkrótszy sposób radbym memu 
narodowi przedłożyć mój udział w tej spra­
wie —  która tak bardzo umysł publiczności 
zaprząta, tyle krwi napsuła i przepełniła 
dzienniki obu światów różnemi wiadomościa­
mi wątpliwej wartości.

Początek tej zasmucającej sprawy był 
następujący —  a zapewniam, źe każdy 
szczegół tu zacytowany, może być udowo­
dniony rządowemi aktami — :

John Wilson Makenzie z Roterdam u, 
w hrabstwie Chemung i Newyersey, zmarły, 
zawarł na lub około dnia 10 października 
1861 r. kontrakt z rządem . celem zapro- 
wiantowania wojsk generała Shermana, trzy­
dziestu beczkami mięsa wołowego.

'zastaw u li tylko na całem ciele gruntowem, 
nie zaś na poszczególnych jego  częściach 
składow ych nabyć m o żn a , a egzekucja ao 
nieruchomości li tylko w sposób w ustawie 
sądowej szczegółow o w skazany może być 
prowadzoną".

Natomiast c. k. najw. Trybun ał spra- 
wiedliw. na rekurs rew izyjny prowadzącego 
egzekucję przyw rócił pierwszo sądow ą re­
zolucję, a to zw ażyw szy , że w niniejszym 
w ypadku nie rozchodzi się ani o egzekucję 
po myśli § § . 321 i 322 powsz. proc. c y ­
wil. *) przeciw ko tabularnemu właścicielowi 
pomienionych parcel prowadzić się mającą, 
ani też o zajęcie ciała tabularnego w § . 13 
ustawy z d. 25 lipca 1881 r. Nr. 95 Dz. 
pr. p. w zbrohione, lecz jedynie o egzeku­
cyjne zafantowanie praw posiadania dłużni­
kow i do odnośnych parcel przysługujących, 
przeto o rzecz niezm ysłową, która nie jest 
z obiegu wyjętą , a jako  taka w drodze 
zw yczajnego przewodu egzekucyjnego egze­
kucji uledz może.

Zarazem uchwalono wpisać do rep ir- 
torjum orzeczeń następujące zdanie prawne :

Praw a kupna 1 posiadm i.a dłużnikowi 
do rzeczy nieruchomych przysługujące, na­
leżycie oznaczone, nie są wyjęte z pod egze­
kucji.

(Posiedzenie z dn. 12. kwietnia 1882 
r. 1. 13092 i 13093. Senat plenarny).

Nr. 10S.
Na podstawie prawom ocnego w yroku 

c. k . sądu handlowego w W iednia z dnia 
29. stycznia 1879 r. 1. 10817, wydanego 
w sprawie powodowej firmy Braci A . H. 
Elias w W iedniu przeciw pozwanej firmie 
handl. N. J. Stancovits i syn w Bukareszcie 
przez ustanowionego po myśli dekr. nadw. 
z dnia u .  inaia 1833 roku Nr. 2612 Zbioru 
pr. s. kuratora Dra Hausleithnera zastą­
pionej, o zapłacenie sum y 3386  zł. 27 ct.
a. w. i 3914 frank. 5 centim. z p. n., d o­
magała się powodowa firma podaniem z 
dn. 24. lutego 1882 r. 1. 29032 egzeku cyj­
nego zajęcia ruchomości N. J. Stancovitsa, 
jawnego spólnika firmy N. J. Stancovits i 
syn w B ukareszcie, na teraz w W iedniu 
m ieszkającego.

* )  §§ . 425, 426 galie . pr. o. (R ).

Bardzo dobrze.
W yruszył z mięsem szukając g en era ła ; 

lecz gdy przybył do Washingtonu. Sherman 
był w Manassas. Zabrał swój towar i poje­
chał za nim , przybył za późno ; jedzie tedy 
do N ashville, z Nashviile do Chatannga, z 
Chatanuga do Atlanty —  nigdzie dosięgnąć 
go nie mógł. Ruszył z Atlanty i szedł śla­
dem jego nad jeziora. Spóźnił się znów o 
kilka dni, a gdy posłyszał, że Sherman z 
„miasta kwakrów" zrobił wycieczkę do Z ie­
mi świętej, popłyrął do Beirut, spodziewając 
się wyprzedzić generała Przyjechawszy z 
swem mięsem do Jerozolimy, dowiedział się, 
że Sherman nie odpłynął z „miasta kwa- 
krów “ do Ziemi św iętej, lecz wyruszył w 
„niziny14, by zwyciężać Indjan. W rócił tedy 
do Am eryki i udał się w Skaliste góry. Po 
sześćdziesięciu ośmiodniowej uciążliwej po­
dróży przez niziny, dotarł już blisko obozu 
generała, bo tylko o cztery mile angielskie 
był oddalony, został jednak tomahawkiem 
zabity i oskalpowany, a Indjanie zabrali 
mięso. Zajęli w swe posiadanie wszystkie

Sąd handlow y w W iedniu dozw olił 
uchwałą z dn. 24 lutego 1882 r. 1. 29032 
żądanej egzekucji mobilarnej, którą też 
przeprowadzono.

Od uchw ały te j , względnie od prze­
prowadzenia egzekucyjnego zajęcia i prze­
niesienia ruchom ości, wniósł N. J. Stanco- 
vits rekurs , którego jednak c. k. w y ższy  
sąd kraj. w W iedniu rozstrzygnieniein z 
dn. 14. marca 1882 r. 1. 4745 nie u w zglę­
dnił, potwierdzając pierwszego sądu uchw a­
łę, ponieważ w po laniu egzekucyjnem  N. 
J. Stancovits w yraźnie jako  jaw n y spólnik 
firm y N. T. Stancovits i syn jest oznaczony 
i ponieważ w yrok  przeciw spółce N. J. 
Stancovits 1 syn wydany także przeciw spól- 
nikom jej może być egzekw ow an y, gdy 
według art. 112 kod. handl. spólnicy za 
zobowiązania spółki ręczą solidrrnie ca- 
łym  swoim  majątkiem.

C. k. najw. Trybunał spraw, p rzych y­
lił się do wniesionego przez egzekw ow an e­
go N. J. Stancovitsa od rów nobrzm iących 
niższosądow ych d ecyzyj nadzw yczajnego re­
kursu rew izyjnego, zmienił po myśli dekre - 
tu nadw. z d. 15. lutego 1833 r. Nr. 2593 
Zb. pr. s. zaskarżone decyzje c. k. sądu 
handl. w W iedniu z dnia 24. lutego 1882 
r. 1. 29032 i c. k. w yższ. sądu kraj. w 
Wiedniu z d. 14. marca 1882 r. 1. 4745, 
i o r z e k ł, że firmę A . W . Elias oddalić na­
leży z jej pow yższetn żądaniem egzeku­
cji z dnia 24 lutego 18S2 r. 1. 29032 
i znieść przedsięwzięte zajęcie i przeniesie­
nie ; a lb ow iem , gdy w yrokiem  c. k. sądu 
handl. w W iedniu z d. 24. stycznia 1879 
r. 1. 10817, będącem podstawą proszonej 
e g ze k u cji, nie N. J. Stancovits ,. lecz proto­
kołowana firma handl. N. J. Stancovits 1 
syn na zapłacenie firmie A . W . Elias w 
Wiedniu sum 3386 zlr. 27 c t . a. w. i 3914 
frank. 5 ctm. z pn. skazaną została, a nadto 
nawet pod tym  względem, że N. J. Stanco- 
wits jest jaw nym  spólnikiem pozwanej fir­
my, nie przedłożono prawnego dow od u , 
przeto żądaniu egzekucji przeciw niemu w y ­
mierzonemu zbyw a na potrzebnej w edług 
§ . 298 powsz. pr. c. *) podstawie , z kąd  
też decyzje niższych sądów jako ustawie nie­
odpowiednie, zmienione być musiały.

*)  §. 396 gal. pr. e. (E.)

beczki z wyjątkiem jednej. Tc. ostatnia wpa­
dła w ręce wojsk Shermana i w ten sposób 
śm iały ten podróżn ik, chociaż po śmierci , 
dopełnił częściowo swego kontraktu. W  te­
stamencie zapisał ten kontrakt swemu syno­
wi Bartłomiejowi Wilson.

Bartłomiej Wilson przedłożył następu­
jący rachunek i u m arł:

„Stany Zjeduoczone są dłużne zm arłe­
mu John Wilson Makenzie z N ew yersey : 
Trzydzieści beczek mięsa wołowego dla 
generała Shermana a 100 dolarów 3 000 
dolar.; Koszta transportu i podróży 14.000 
dolarów, —  Suma 17.000 dolarów".

Jak wspomniałem umarł. Kontrakt j e ­
dnak zostawił Wiliamowi J. Martin , który 
starał się zrealizować ten d łu g , lecz zanim 
swój cel osiągnął —  umarł. Testamentem 
przekazał ten kontrakt Barkerowi J . Allen, 
ten czynił podobne starania i nic me z y ­
skawszy, umarł. Barker J . A lleu zostawił 
kontrakt i rachunki szczegółowe panu An- 
son G. Rogers, ten będąc zapobiegliwszy 
doszedł do dziewiątego audytora, lecz nie-
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Zarazem  uchwalono wpisać do reper- 
torjum orzeczeń następujące zdanie prawne: 

N a  podstawie wyroku przeciwko spółce 
handl. wydanego nie może byt dozicolong, 
egzekucja przeciwko jawnemu je j spólnikowi.

(Posiedzenie z dnia 2. maja 1882. roku 
1. 4759. Senat IV).

Orzeczenia c. k. Trybunału kasacyjnego.

Zdziałanie pozornego kontraktu kupna 
i  sprzedaży w celu pokrzywdzenia wierzy ci: - 
l a , nie stanowi oszustwa, jeżeli dłużnik z 
takowego nie robił użytku.

Małż. Kasper i Maryanna Fila w celu 
pokrzyw dzenia Agnieszki K rysow ei o k w o ­
tę l 3o złr. w. a. zpn którą praw om oc­
nym  wyrokiem  sądowym  miała sobie w 
obec nich przyznaną —  zdziałali pozorny 
kontrakt kupna i sprzedaży, którym  Kasper 
Fila sprzedał pozornie swej żonie Mar.annie 
Filow ej swoją połow ę gruntu z inwenta­
rzem żyw ym  i m artwym , —  a to za pora­
dą Mojżesza Steinmanna. Notarjusz K. R., 
chociaż mu się kontrahenci zw ierzyli ze 
sw ym  pow yższym  zamiarem , sporządził 
akt notarjalny pomiędzy małż. K . i M. P i­
lami i dotyczący kontrakt kupna podał do 
intabulacji na rzecz mniemanej nabywczym .

C. k. Sąd obwod. w  R zeszow ie na 
m ocy własnego przyznania małż, Kaspra i 
M arcyanny Filów  tudzież Mojżesza Stein­
manna, wspartego przez zeznania św iadków , 
w yrokiem  z d. 11/7 1881 u zn ał:

l .  K  a s pe r F i l a  winien je s t , że w 
zam iarze pozbawienia A gnieszki K rysów  ej 
a względnie jej praw nabywców fundu­
szów  do zaspokojenia wywalczonej preten­
sji w  kw ocie i 3o  złr. w. a. z pn. posłu­
ż y ć  m ogących, sprzedał pozornie aktem not. 
z d. 24/9 1879 do 1. R. 1620 połow ę sw e­
go gospodarstwa pod Nk. 24 w Jodcchach 
położonego z budynkami oraz inwentarzem 
żyw ym  i m artwym  swojej żonie Marjannie 
Filow ej , przez który  to podstępny czyn 
A gnieszkę K rysow ą a względnie jej praw­
nabyw ców  w  błąd wprowadził i na pono­
szenie szkody kw otę 25 zł. w. a. p rzew yż­
szającej naraził, przezco popełnił zbrodnię 
oszustwa z § . 197 > 200 k. k-

stety śmierć równająca wszystko, nie zawe­
zwana nawet zabrała go, a tern samem u- 
niemoźliwila osiągnięcie celu

Lecz Barker zostawił rachunki swemu 
krewnemu z Conecticut, nazwiskiem Vengc 
ance H opkins, który wytrwał cztery tygo­
dnie i dwa d n i, a przez ten czas doszedł 
ju ż  prawie do dwunastego audytora. W  te­
stamencie zapisał ten kontrakt swemu wn- 
jowi 0  —  ciesz —  się Johnson. Ten zapis 
zbytecznie uszczęśliwił p. 0  —  ciesz — Hę. 
Ostatnie słowa jego b y ły : ,,Nie płacz po 
mnie —  chętnie ztąd odchodzę'4. I w sampj 
rzeczy biedny człowiek chętnie się przeniósł 
w inne światy. Następnie otrzymało w spa­
dku ten kontrakt jeszcze siedm osób —  
wszystkie pomarły. W  ten sposób doszedł 
on moich rąk. Otrzymałem go cd mego 
krewnego nazwiskiem Hubbart —  Betleem 
Hubbard z Irdiany. Przez długi czas gnie­
wał on się na m nie, lecz w ostatnich chwi­
lach swego życia zawołał do siebie i ze łza ­
mi w oczach darował mi kontrakt.

To jest pierwsza część historji tej ugo-

2 . M a r y a n n a F i l o w a  winna jest, że 
przez podpisanie aktu notarjamego z dnia 
24/9 1879 jak o  kupicielka i przez pozorną 
w ypiatę zm yślonej ceny kupna w kwocie 
400 złr. w a. popełnienie czynu pod l. 
opisanego rozm yślnie spowodowała i do 
tern pewniejszego popełnienia takowego się 
przyczyniła, przez co dopuściła oię spół- 
winy w  zbrodni oszustwa z §  § . 197 * 
200 k. k.

3 . M o j ż e s z  S t e i n m a n n  i n o t .  
K . R. winni s ą , iż poradą i pouczeniem a 
nadto ostatni także i spisaniem aktu not. 
z d. 24/9 1879 do popełnienia czynu pod 
l .  opisanego się p rzyczyn ili, przez co do­
puścili się spółwiny w zbrodni oszustwa 
z § . § . 5, 197 i 200 k. k- —  i zasądził 
wszystkich oskarżonych na karę więzienia 
według § . 202 k . k., nie uwzględniając ich 
obrony a mianowicie, że Kasper Fila oba­
wiając się jak o w ych  złych  skutków  owego 
pozornego za p isu , nie robił z takowego 
żadnego użytku i nim się wcale nie zasła­
niał, oraz bez w szelkie’ egzekucji zaspoko­
ił A gnieszkę K rysow ą a właściwie jej praw­
nabywców pierwej nim weszło doniesie­
nie karne a nawet nim jeszcze ta pretensja 
A gnieszki K rysow ej była do egzekucji 
zdolna.

O prócz tego obrońca oskarżonych je­
szcze i to p r z y to c z y ł, iż oskarżony K . F i­
la zarzuconego mu oszustwa dopuścić się 
i Agnieskę K rysow ą a względnie jej praw ­
nabywców pokrzyw dzić nie m ó g ł, jeżeli 
się zw aży  iż A gnieszka K rysow ą na pod­
stawie prawomocnego w yroku i rezolucji 
przyjmującej protokół wykonanej przez nią 
przysięgi do Sądu, już dnia 26 września 
1870 pod?ła o intabulację prawa zastawu 
dla swej pretensji w kw ocie l 3o złr. w. a. 
z p. n. w w stame biernym połowy realno­
ści pod Nk. 24 w J. położonej Kaspra Fili 
własnej, t. j. na 3 dni wcześniej, nim we­
szło podanie tab. Marcyanny Filowej z d. 
29/9 1879 Nr. 7o 36.

W praw dzie to podanit Anieszki K r y ­
sowej rezolucją z d. 5/10 1879 J 6983, do­
ręczoną dopiero w lutym 1880 —  jakoby 
przedwczesne odrzucone zostało, jednak nie­
słusznie, bo na m ocy §■ 35 i 85 ust. hip. 
oraz § . 488 k. c. tudzież § . 56 pat sum.

dy o mięso wołowe. Chcę się obecnie przed 
moim narodem usprawiedliwić co i jak  uczy­
niłem w tej sprawie. Zabrawszy kon trakt, 
rachunki podróży i transportu, poszedłem do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

On rzek ł: „Czem mogę Panu służyć?1
Odpowiedziałem : .,Panie Prezydencie , 

na lub około dnia 10 października 1861 
roku, zawarł John Wilson Mackenzie z Ro- 
terdairu w hrabstwie Chemung —  Newyer 
sey, obecnie już zmarły, kontrakt z rządem 
o zaprowiantowanie generała She''m ana, 
trzydziestu beczkami mięsa w ołow ego “ .

Tu przerwał mi prezydent i pożegnał 
mnie grzecznie, lecz stanowczo.

Następnego dnia zrobiłem wizytę sekre­
tarzowi państwa.

On pow iedział: „Cóż, mój Panie ?“
O drzekłem : „W asza Królewska Wyso­

kości , na lub około dnia 10 października 
1861 roku, zawarł John Wilson Mackenzie 
z Roterdamu w hrabstwie Chemung —  Ne- 
wyersey, obecnie już zmarły, kontrakt z rzą­
dem o zaprowiantowanie generała Sherma-

powinien b ył sąd pow. dozwolić p rzyn aj­
mniej prenotacji tej sumy i Agnieszka K ry -  
sowa byłaoy takow a niezawodnie w drodze 
rekursu uzyskała ; —  że zaś ani A gn ieszka 
K rysow ą ani jej praw nabyw cy tego rekur­
su nie wnieśli, to jedynie dlatego, że tym ­
czasem w  jesieni 1879 ta pretensja przez. 
K . F  zaspokojoną została. L ecz i tej o k o ­
liczności c. k. Sąd obw odow y nie uwzględnił.

T rybun ał kasacyjny w Wiedniu, d a  
którego się w szyscy  oskarżeni odnieśli, u- 
znał jednak iż zachodzi nieważność z § .  
281 ad 9 lit. a. p . k. i zniósł pow ołany 
w yrok  z następujących p o w o d ó w :

Jakkolw iek zapis Kaspra Fili ze w zglę­
du na swoją dążność przedstawia się ja k o  
działanie podstępne, to jednak dopokąd z. 
takowego w celu pokrzyw dzenia wierzyciel- 
ki użytek nie był zrobiony, nie może b yć 
o oszustwie mowa dla braku znamienia u- 
skutecznionego lub usiłowanego w błąd 
wprowadzenia, zaś samo zawarcie interesu 
pozornego, póki przez takow y prawa o só b  
trzecich nie są dotknięte, przedstawia się 
jako czynność przygotow aw cza w m yśl § .  
11 k. k . karze nie podlegająca; uszkod zen ie  
zaś cudzych praw nie nastąpiło właśnie z 
powodu zaspokojenia pretensji bez zasł a- 
niania się wspomnianym pozornym  k o n ­
traktem , mylnie więc i nie właściwie czyn  
Kaspra Fili wzięto za oszutwo, które nie 
zachodzi; w obec czego tedy i o w spół- 
winie innych osób w takow ym  m owa b y ć  
nie może.

(O rzecz. c. k. Trybunału kasacyjnego 
z dn. 27 lutego 1882 r. 1. 10895/81 —  d o ­
tąd urzęd. nie ogłosz.). Jł.

1)  'Przepis §. 278  post. kam . ma za­
stosowanie także do świadków, którzy pod­
czas rozprawy głównej fałszywe złożyli świa­
dectwo (§. 277  post. kam .)

2)  Suspendowany notarjusz nie potrze­
buje podpisu adwokata na podaniach w w ła­
snej swojej sprawie icnoszonych.

W yrokiem  pewnego c. k. Sądu obw o­
dowego skazano notarjusza R. za zbrodnię 
oszustwa na odpowiednią karę więzienia, 
a gdy powołany przez niego św iadek od­
w odow y W . K . przy rozprawie głównej

na trzydziestu beczkami mięsa wołowe' 
g o  “ .

„Dosyć, mój Panie, oddział ten nic nie ma 
do czynienia z kontraktami mięsa wołowego".

Zostałem pożegnany. Rozważyłem do- 
kład nie całą sprawę i następnego dnia po- 
szed łem do ministra marynarki, który prze­
mówił:

„Zechciej Pan szybko sprawę swoją 
przedłożyć, gdyż nie mam czasu".

Zacząłem w ięc: „W asza Królewska W y­
sokości , na lub około dnia 10 październik? 
1861 roku, zawarł John Wilson Mackensie 
z Roterdamu w hrabstwie Chemung —  N e­
wy ersey, obecnie już zmarły, kontrakt z 
rządem o zaprowiantowanie generała Sher- 
mana trzydziestu beczkami mięsa wołowe­
go —  —

Aż do tych słów mogłem mówić w tej 
sprawie. I on również nie ma mc do czynie­
nia 1 kontraktem mięsa wołowego. A  to 
rzecz szczególna z tym rządem, pomyślał°m 
sobie, czyż nie wygląda to po części, jak  
gdyby nie chciano wypłacić?
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z ło ży ł fałszyw e zeznanie, oskarżył prokura­
tor tegoż świadka o zbrodnię oszustwa 
z  § § . 197 i 199 lit. a) ust. karn. i w myśl 
§  278 post. karn. żądał rozciągnięcia roz­
praw y głównej także na tęż now ą zbrodnię 
i zasądzenia świadka W . K, równocześnie 
z  głów nym  oskarżonym  notarjuszem —  do 
czego sąd się przychylił 1 jednym  w yrokiem  
uznał także św iadka W . winnym zarzu co­
nej mu zbrodni oszustwa.

P rzeciw  temu w yrok o w i wnieśli ob y­
dwaj skazani zażalenie niew ażności; gdy zaś 
notarjusz R. byl suspendowany i wniesiony 
przez niego w yw ód  zażalenia nieważności 
zw róconym  mu został p izez I. Sąd do uzu­
pełnienia podpisem uprawnionego do za­
stępstw a obrońcy, żalił się R. także z tego 
powodu.

Trybunał kasacyjny na posiedzeniu nie- 
jaw nem  —  w yznaczając rozpraw ę jaw ną 
kasacyjną na zażalenie nieważności notatju- 
sza R . —  odrzucił równocześnie zażalenie 
nieważności św iadka odw odow ego W . K. 
jak o  bezpodstawne i uznał zażalenie R. na 
uchwałę, zwracającą mu w yw ód zażalenia 
do uzupełnienia podpisem obrońcy, za uza­
sadnione.

C o  d o  t e g o  o s t a t n i e g o  z a ż a l e ­
n i a  przytoczył trybunał kasacyjny w po­
budkach sw ego orzeczenia; „że  chociaż 
suspendowany notarjusz, który  na żądanie 
tylko  ze względu na swój urząd w mysi 
§ . 39 post. kar. na liście obrończej został 
um ieszczonym , podczas trwania suspenzji, 
rzeczyw iście nie może się podejm ować za 
w odow o obion y innych osób i w tym  cha­
rakterze nie może pisemnych podań klien­
tów, które wym agają podpisu obrońcy, za­
opatryw ać swoim  podpisem —  to przecież 
z  tego jeszcze nie w ynika, iżby sam dla 
podań tego rodzaju w własnej swojej spra­
wie wnoszonych, potrzebował podpisu inne­
go uprawnionego do zastępstwa obrońcy; 
bo przez suspenzję nie został jeszcze pozba­
wionym  prawa układania zażaleń pisemnych 
dla siebie, o co właściwie w niniejszym 
w ypadku chodzi.“

C o  s i ę  t y c z y  z a ż a l e n i a  n i e w a ­
ż n o ś c i  W . K., to zażalenie jego częściowo 
nie ma w ustawie oparcia, a częściow o jest 
oczyw iście bezzasadnem. I t a k :

Następnego dnia udałem się do ministra 
spraw wewnętrznych.

Zacząłem : ,,W asza Cesarska Wysoko­
ści, na lub około dnia 10 paź Iziern ika  “ .

„D ość tego, mój Panie. Słyszałem  juz 
o  panu. Wynoś się Pan z swym niecnym 
kontraktem. Ministerjum spraw wewnę­
trznych nie prowiantuje wojska1'.

Poszedłem. L ecz byłem rozdrażdiony. 
Powiedziałem sobie, będę ich prześladować, 
każdy wydział uczynię niepewnym moją 0- 
sobą, póki sprawa kontraktu mięsa wołowe­
go nie zostanie uporządkowaną. Muszę zre­
alizować ten rachunek, choćbym miał zginąć 
ja k  moi poprzednicy. Poszedłem do general­
nego dyrektora poczt, narzucałem się mini 
sterjum rolnictwa, czatowałem na prezydenta 
izby posłów. W szyscy ci nie wiedzieli nic o kon­
trakcie z dostawą mięsa dla armii. Zw róci­
łem się do dyrektora kancelarii patentów.

I  rzekłem : „W asza Ekscelencjo, na lub 
około —  —

„D o stu diabłów ! Czy zaszedłeś Pan 
aż tu z swjm  lewolucyjnem kontraktem ?

a) Twierdzenie jego, z którego w yp ro ­
wadza powód nieważności z § . 281 1. 3 
post. karn. —  że podczas rozpraw y głównej 
i w czasie jego przesłuchania znajdow ał się 
w stanie nietrzeźwym , a z tego powodu 
w mysi § . 151. ustępu 3 post. karn. pod 
nieważnością nie powinien byl być jako 
świadek przesłuchanym —  stanowi jedynie 
przeciwne postanowieniu §  258 post. karn. 
opugtiowanie rezultatu postępowania d ow o­
dowego, stwierdzonego protokołem  rozpra­
wy, a nie jest słusznym  zarzutem niewa­
żności, o której tutaj tern mniej może być 
mowa, że według osnow y protokołu roz­
praw y nikt nie twierdził, a tern mniej 
udowodnił, że oskarżony znajdyw ał się w ta­
kim stanie, k tóryb y  zaniechanie jego prze ■ 
słuchania spowodować musiał.

b) Twierdzenie, że pogwałcono prze­
pisy § § .  247 i 250 post karn. i z tego 
powodu zachodzi nieważność z § . 281 l. 3 
post. karn. jest bezzasadnem, gdyż z jednej 
stron) upomnienie świadków do zeznania 
praw dy, które miało być przy badaniu trzech 
św iadków dow odow ych zaniedbaneir., nie 
należy w ogóle do tych zarządzeń, których 
przestrzeganie pod nieważnością jest naka- 
zanem, a z drugiej strony stwierdza protokół 
rozpraw y, że wspomnieni św iadkow ie swoje 
poprzednio złożone zeznania w obecności 
oskarżonego powtórzyli, zatem przepisowi 
§ . 250 ustępu 2 post. karn. stało się w zu ­
pełności zadość.

c) Podniesiony przez żalącego się p o­
wód nieważności z §. 281 1. 4 post. karn. że 
nie sporządzono z nim odrębnego protokołu, 
że w reszcie nie zażądano od niego przew i­
dzianego w § . 203 post. karn. zezwolenia 
na żądane przez oskarżyciela publicznego 
dochodzenie karne przeciw niemu i bez­
zw łoczne jegc zasądzenie, i on też tego ze­
zwolenia nie udzielił —  nie da się tutaj 
zastosować. Albow iem  nie ma w niniejszym 
w ypadku podstawy do wniesienia przyto­
czonego powodu nieważności, jak ąb y  sta­
nowiło orzeczenie wpadkow e (Zm schener- 
Icenntniss), zapadłe wbrew wnioskowi ża lą ­
cego się lub wbrew jego opozycji i nie 
twierdzono nawet, iżby to nastąpiło. Zresztą 
nadmienić wypada, że przepis § . 263 post. 
kar., według którego z e z w o l e n i e  o s k a -

N ie. nigdy nie mieliśmy i nie mamy do 
czynienia z kontraktami arm ii, mój zacny 
P an ie '.

„A ch, to bardzo pięknie —  lecz prze­
cież litoś musi zapłacić kontrakt. A teraz 
musi być zapłaconym lub też konfiskuję c a ­
ły  ten stary urząd patentowania".

„A leż kochany P a n ie  ".
„T o  mi wszystko jedno. Kancelarja pa­

tentów jest mojem zdaniem odpowiedzialną 
z ł  kontrakt, a zresztą jest czy nie jest, m u ­
si zapłacić".

Szczegóły nic tu nie znaczą —  d o ść , 
że cała ta awantura skończ\ła się bójką. 
Kancelarja patentów zwyciężyła Lecz ja od­
kryłem  przy tej sposobności, że kasa pań­
stwa jest owem miejscem , którego potrze­
buję.

Poszedłem tam. Czekałem półtrzeciej 
godziny, wreszcie przyjął mnie pierwszy dy­
rektor kasy.

Rzekłem : „Jaśnie oświecony Panie, na 
lub około dnia 10 października 1861 roku, 
zawarł John Wilsou M ackffn--------

r z o n e g o  n a  r o z c i ą g n i ę c i e  r o z p r a ­
w y  na inny, niż oskarżeniem  pierwotnie 
objęty czyr., wym aganem  jest w ra z ie , jeżeli 
czyn  ten na w ypadek skazania, podpadłby 
pod surowszą ustawę niż ta, która zagro­
żoną została za czyn  w akcie oskarżenia 
wym ieniony, w danym razie zastosować się 
nie da, albowiem według § § .  278 i 279 
post. karn. do dochodzenia i osądzenia z po­
wodu tego jedynie czynu karogodnego, k tóry  
został popełnionym  podczas rozpraw y g łó ­
wnej w sali rozpraw i przy którym  spraw cę 
na gorjącym uczynku przydybano, n i e  p o ­
t r z e b a  z e z w o l e n i a  oskarżonego. R ó ­
wnież nie ma m ow y o postąpieniu wbrew 
przepisowi 277 post. k a r , gdyż paragraf 
ten urządza jedynie to postępowanie, które 
nawet bez wniosku uprawnionego osk arży­
ciela ma b yć wdrożonem w razie podejrze­
nia o tałszyw e zeznania, przez przew odni­
czącego, w celu umożliwienia ewentualnego 
śled ztw a; gdy przeciwnie w niniejszym w y  - 
padku miało miejsce natychmiastowe osą­
dzenie z powodu fałszyw ego świadectwa 
przed Sądem w m yśl § . 278 post. kar."

(O rzecz. c. k. Trybunału kasacyjnego 
z d. 21. grudnia 18S1. 1. 10895).

(Prz. s. i a.)

A D M I N I S T R A C J A :

Nowele, przemysłowa.

Komisja przemysłowa Izby deputowa­
nych rozesłała już. swoje sprawozdanie z mo 
tywów, któremi powodowała się przy ułożeniu 
projektu noweli przemysłowej.-a równoczeftaie 
ukazał się w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" 
komunikat streszczający to sprawozdanie ja k  
następuje :

Ńa wstępie owego sprawozdania zazna­
cza komisja, że obok tak zwanej wolności 
przemysłowej i błędnego komunału, jakoby 
wolaa konkurencja była jedynie trafaym r e ­
gulatorem życia przemysłowego, także inne 
okoliczności szkodliwie wpływaja na obrót 
przemysłowy. W szystkim niedogodność iom

„Dobrze, mój panie. Słyszałem  o panu, 
udaj się pan do pierwszego audytora kasy“ .

Uczyniłem to. Ten odesłał mnie do 
drugiego audytora. Drugi do trzeciego, a 
rrzeci odesłał mnie do pierwszego kontrolo 
ra oddziału bydła i zboża. W yglądało to 
trochę porządniej. Przeszukał swe księgi i 
papiery, nic jednak nie znalazł Poszedłem  
do drugiego kontrolora tegoż oddziału. I ten 
napróżno przeszukiwał swe księgi i akta. 
To mi dodawało odwagi. W tym tygodniu 
doszedłem do szóstego kontrolora tegoż od­
działu, drugi tydzień upłynął mi w tym od­
dziale, trzeciego tygodnia ukończyłem prze­
gląd oddziałów zapadłych kontraktów i zna­
lazłem się w oddz.ale rachunków nie zała­
twionych. Po trzech dniach ukończyłem tam 
moją pracę. Zostawało mi jeszcze jedno 
miejsce. Rozpocząłem oblężenie komisarza 
dla spraw bagatelnych. A  raczej jego sekre­
tarza —  gdyż on sam był nieobecny. W po­
koju tym siedziało szesnaście pięknych , 
młodych pań, zapisujących coś w książki, 
jak również siedmiu od natury uposażonych



zaradzić można tylko przez równoczesne wpro­
wadzenie zmian potrzebnych na różnych po­
lach ustawodawstwu. Komisja nie mogła i nie 
była  nawet do tego powołaną, aby obmyśleć 
wszystkie środki zaradcze. Nowela przez nią 
proponowana stanowi zatem tylko początek 
reform y i obejmuje postanowienia, które mają 
chronić rękodzielnictwo w obec przesadnej 
konkurencji, rękodzielników w obec przed 
wczesnego i nierozważnego otwierania wła­
snych zakładów, a publiczność w obec lichej 
i niedbałej produkcji.

Podstawę noweli stanowią trzy następu­
ją c e  zasady: podział przemysłu na trzy ka- 
tegorje, wykazywanie uzdolnienia przy podej­
mowaniu pewnych kategoryj przemysłu k o n ­
cesjonowanego oraz rękodzielnictwa, i obo­
wiązkowe zawiązywanie stowarzyszeń.

Podział przemysłu na trzy katfgorje 
znajduje uzasadnienie w faktycznych stosun­
kach, chociaż ustawodawstwu nie powiodło 
się jeszcze dotąd stworzyć zupełnie wyczer­
pujących definicyj „rękodzieła11, „fabryki" i 
„przem ysłu". Do kategorji wolnego przemysłu 
należą te zajęcia przemysłowe, które każdy 
prowadzić może w granicach ustawą zakre­
ślonych i pod warunkiem przestrzegania obo­
wiązujących pizepisów administracyjnych i 
policyjnych. Koncesjouowanemi są tu zajęcia 
przemysłowe, które ze względów publicznych 
prowadzone być mogą tylko za wykazaniem 
uzdolnienia i za osobnem zezwoleniem. R ę ­
kodzielnikiem w znaczeniu technicznem jest 
według noweli przemysłowej ten, kto juko 
kierujący pracownik techniczny łączy w sobie 
całe kierownictwo swego przedsiębiorstwa, 
w znaczeniu ekouomicznem ten, dla którego 
zarobek wypływający z powyższej działal­
ności technicznej stanowi główną część do­
chodu przedsiębiorczego, wreszcie w społe- 
cznem ten, który przebywszy praktykę jako 
uczeń i czeladnik, wzniósł się na stanowisko 
samodzielnego przedsiębiorcy —  majstra. W ła ­
dzy wykonawczej pozostawia nowela zaliczenie 
zajęć przemysłowych do tych kategoryj i za­
prowadzenie zmian od wypadku do wypadku.

Dowodu uzdolnienia wymagała obecnie 
obowiązująca ustawa tylko od osób podejmu­
jących przemysł koncesjonowany. T ak  samo 
(co najmniej) potrzebnem jest to uzdolnienie 
także do rękodzielnictwa. Nie jest to w ła­
ściwie zapora zagradzająca drogę do prze-

pisarków, dających im instrukcje. Panienki 
uśmiechały się do pisarków, ci płacili im tą 
samą monetą, było tu wesoło jak  na weselu. 
Dwu czy trzech pisarków czytało gazety, 
popatrzyli surowo na mnie nie przerywając 
czytania i nikt do mnie nie przemówił.

Ja byłem już przyzwyczajony do podo 
bnie szybkiej usługi w mem życiu pełnem 
wrażeń —  począwszy od dnia, gdym po raz 
pierwszy wstąpił w progi oddziału bydła i 
zboża. W  tym czasie nabrałem już takiej 
b ieg ło ści, że mogłem stać w biurze na je 
dnej nodze aż do chwili póki pisarz nie 
przemówił, zmieniając ją  dwa lub trzy razy 

Tak stałem i tutaj, zmieniwszy nogę 
po raz czwarty. Wówczas zwróciłem się do 
pisarka, który czytał gazetę i rzekłem  :

„Szanowny brukotłuku, gzie jest w ezyr?11 
„Co chcesz Pan przez to powiedzieć ? 

O kim Pan mówisz ? Jeśli myślisz o naczel­
niku bióra, ten wyszedł11.

„Czy odwiedzi dziś harem ?“
Młody człowiek z gniewem popatrzył 

na mnie i znów rozpoczął czytać. Lecz ja

mysłu i zarobku samodzielnego lecz raczej 
niozbędny środek ochronny dla uczciwej pracy 
w obec konkurencji i lichej produkcji, w ooec 
braku doświadczenia, niedostatecznej znajo­
mości rzeczy i lekkomyślnego rozpoczynania 
przedsiębiorstwa, wreszcie środek ochronny 
dla konsumentów i kupców w obec lichego 
towaru. W ymagany przez nowelę dowód u- 
zdolnienia chroni zaten tak produkcję jah 
i konsurację.

Cudzoziemcom ułatwia noweli osiedlenie 
się i wykonywanie przemysłu, jeśli wykażą, 
że w państwach, którego są obywatelanu’, 
nawzajem w ten sposób traktowani są obywa­
tele austrjaccy. Postanowienie to uzasadnione 
jest tern, że osiedlanie się cuazoziemców 
celem wykonywania przemysłu wychodzi na 
korzyść rodzimej industrji, gdyż przysparza 
jej inteligencji, siły roboczej i kapitałów.

Zasadę obowiązkowych stowarzyszeń 
przyjęła już obecnie obowiązująca ustawa 
przemysłowa, jako podstawę porządku. Komi­
sja nie uznała potrzeby czynienia jakiegokol­
wiek wyłomu w tej zasadzie, gdyż organizacja 
jest bezwarunkowo potrzebną, a organizacja 
wymaga, aby nawet nieskomplikowane zaję­
cia przemysłowe, do których prowadzenia nie 
potrzeba, wielkiego ćwiczenia lub uzdolnienia, 
w assocjacji szukały korzyści silnego i trwa 
łego związku. Stowarzyszenia, jeżeli w swoim 
korporacyjnym związku zostawiają dość miej­
sca dla swobodnego ruchu, są bardzo ważnym 
czynnikiem rozwoju i niezbędnym środkiem 
do osiągnięcia wspólnych celów. Pod nieje­
dnym względem stowarzyszenia stanowią je ­
dyny organ, utrzymujący związek między 
przemysłowcami a publicznemi władzami, 
izbami bandlowo-przemysłowemi, gminami i 
ciałami reprezentacyjnemu Stowarzyszenia za­
stępują wspólne interesa, czuwają nad <■ trzy­
maniem uregulowanych stosunków między 
samodzielnymi przemysłowcami a robotni 
kami co do nauki i pracy, starają się o za­
kładanie fachowych szkół, pośredniczą w  two­
rzeniu kas pomocy a tem samem przyczy­
niają się do ułatwienia gminom ciężkiego 
obowiązku zaopatrywania ubogich. Dobrze 
zorganizowane stowarzyszenia stanowią, je- 
dnem słowem, niezbędną podstawę samorzą­
dnej administracji.

Szczególną uwagę zwraca nowela prze­
mysłowa na zakłady zastawnicze, które dla
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znałem już przyzwyczajenia pisarków. W ie­
działem, iż będę uratowany, gdy on skończy 
lek tu rę , zanim nowa poczta z Ne w-Yorku 
nie nadejdzie. M iał jeszcze tylko dwa dzien­
niki. Po chwili skończył, ziewnął i zapytał 
mnie, czego ja sobie życzę.

, Zacuy i osławiony leniwcze! Na lub 
o k o ło  “ .

„A ch  to człowiek z kontraktem. Daj mi 
Pan swe papiery11.

W ziął je i długi czas przerzucał owe 
akta bagatelne. W reszcie znalazł klucz do 
zagadki, którego napróżno szukali moi po­
przednicy. Byłem głęboko wzruszony. A je ­
dnak się ucieszyłem —  gdyż dożyłem tej 
chwili. Rzekłem  drżącym z wzruszenia g ło ­
sem :

,,Daj mi Pan. Rząd uporządkuje teraz 
całą sprawę11.

Skinął przecząco i pow iedział, że trze­
ba ją  jeszcze uzupełnić.

„Gdzie jest John Wilson Makenzie ?“ 
zapytał.

„Um arł11.

usunięcia obowiązujących przepisów przybie­
rają formy różnorodne i w ostatnich czasach 
powstają w nadzwyczajnej liczbie. Obecnie 
obowiązujące przepisy nie odpowiadają już 
co do zakładów zastawniczych współczesnym 
stosunkom obrotowym i potrzebom, na co 
zwracały już niejednokrotnie nwagę strony 
interesowane i różne korporacje. Najodpo­
wiedniejszym środkiem wydało się komisji 
zaliczenie interesu zastawniczego do katego- 
rji koncesjonowanych zajęć pLzemysłowych 
z zastrzeżeniem, że do wykonywania wyma­
gane będą nietylko warunki pewności zasta­
wów, lecz także rękojmie pod względem mo­
ralności i bezpieczeństwa oraz zastosowanie 
się do stosunków lokalnych.

Przemysł szynkarski także zwrócił na 
siebie szczególną uwagę komisji z powodu 
wielkiego wpływu, jaki wywiera ua stosunki 
moralności, zdrowia i bezpieczeństwa. Obecnie 
obowiązujące przepisy nie kładą silnej tamy 
niestosunkowemu rozrostowi tego przemysłu. 
Liczne petycje oddawna to podnoszą. Komisja 
starała się w nowych postanowieniach zapro­
wadzić takie modyfikacje, aby przemysł szyn­
karski bez ujmy dla potrzeb konsumeji nie 
przekraczał granic zakreślonych niezbędnemi 
względami na stosunki zdrowia i moralności.

L . 453/pr.

O k ó l n i k
do Panów Szefów biór i Naczelników 
urzędów miejskich, tudzież wszystkich 
funlccjonarjuszów miejskich stałych i 

niestałych.
Doszło do wiadomości mojej, zresztą 

przekonałem się o tem osobiście przy odwi- 
dzaniu biur, że niektórzy funkcjonarjusze 
miejscy przeważnie na d y e t a c h  zostający, 
nie tylko uczęszczają nieregularnie do urzędu, 
ale có więcej absentują się po dni kilka nie 
usprawiedliwiając absencji, Naczelnicy zaś to­
lerują podobne uchybienia stużbowe i wbrew 
obowiązkowi nie donoszą o tem wcale ao 
Prezydjum Magistratu.

Z  tego powodu widzę się spowodowanym 
zarządzić s t a n o w c z o  co następuje: Jeżeli 
funkcjonarjusz miejski absentuje się przez 
d z i e ń  j e d e n  lub k r  ó c i e j ,  obowiązanym 
jest przełożony zażądać bezzwłocznie uspra­
wiedliwienia, a gdyby ono nie nastąpiło, do-

„ Kiedy um arł?"
„W łaściwie on nie umarł —  został za ­

mordowany".
„W  jaki sposób?"
„Tom ahawkiem ".
„K tóż go zamordować tomahawkiem ? “
„No, naturalnie, że Indjanin. Czyż sądzi 

Pan że mógłby to uczynić Superintendent 
jakiej szkoły niedzielnej?"

„Nie. Więc Indjanin".
„Tak jest".
„Nazwisko lndjanina?"
„ Jego nazwisko? j a  nie wiem".
„ Musisz Pan wiedzieć. Kto był świad­

kiem jego zabójstwa?"
„Nie wiem".
„W ięc pan sam nie byłeś przy tem ?“
„Popatrz Pan na moje włosy. Nie mo­

głem być obecny".
„Skądże Pan wiesz, żeM ackenzie umarł?"
„Gdyż rzeczywiście umarł w tym czasie 

i mam powód przypuszczać, że do tej chwili 
nie zmartwychwstał. W samej rzeczy o tem 
wiem ja  faktycznie".
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nieść o tem w tej chwili do Prezydjum Ma­
gistratu. —  O każdej absencji nad jeden 
dzień trwającej, bez względu czy nastąpiło 
usprawiedliwienie czy nie, należy zaraz dru­
giego dnia zawiadomić Prezydjum. Nieuspra­
wiedliwione absentowanie się stałych funkcjo- 
narjuszy Magistratu, karane będzie w myśl 
oanośnych przepisów ustawy służbowej. N ie­
stałym funkcjonarjuszom o d t r ą c o n ą  b ę ­
d z i e  z a  k a ż d ą  n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą ,  
a  w m i a r ę  a p l i k a c j i  k a ż d e g o  z o- 
s o b n a i  z a  u s p r a w i e d l i w i o n ą  a b ­
s e n c j ę ,  pizypa dająca za ten czas należytość 
służbowa, a gdyby absentowanie powtórzyło 
się częściej —  nastąpi dymisja. Oprócz re­
lacji do Prezydjum, obowiązani są Panowie 
Szefowie i naczelnicy urzędów przy podpi­
saniu kwitów dla niestałych funkcjona/ju- 
szów m iejskich, zamiast dotychczasowego 
„ w i d z i a ł e m "  umieszczać wyraźną klau­
zulę, czyli dotyczący funkcjonarjusz uczęszczał 
przez cały miesiąc regularnie do urzędu, czy 
też ile razy i jak  długo absentował się w cią­
gu miesiąca, i czyli absencja została uspra­
wiedliwioną lub nie.

Panów Szefów i Naczelników, którzy 
zaniedbają donieść do PrezyJjum o absento- 
waniu się któiegokolw iek z podwładnych im 
lunkcjonarjuszów, zmuszony będę pociągnąć 
do osobistej odpowiedzialności i wyrównania 
straty wyrządzonej służbie miejskiej.

Z Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta
W e Lwowie d. 25 . maja 1882 r.

GnoińsM m. p.

S P R A W Y  K O L E J O W E .

Instytucje humanitarne istniejące przy 
drodze żel. Karola Ludwika.

IL fundusz pensyjny dla urzędników i sług 
drogi żel. Kar. Ludw.

(C iąg  dalszy.)

Ż e  z ró w n ą  tro sk liw o śc ią  dban o o 
w d o w a c h  i siero tach  po u rzęd n ik ach , 
d ow od em  tego  §. 1 2 . i n astęp n e statu tu  
p en sy jn eg o .

„Musimv mieć dowody tego twierdzenia. 
Czy przyszedł z panem ten Indjanin".

„Naturalnie, że nie".
„Musisz go Pan przyprowadzić. P rzy­

niosłeś pan tomahawk ?«
„N ie myślałem o tern".

„Musisz go Pan przynieść. Musisz pan 
Indjanina z tomahawkiem przedstawić. Gdy 
to starczy na udowodnienie śmierci Macken 
ziego, wówczas możesz się pan udać do k o ­
misji roztrząsającej podobne rachunki i mo 
żesz mieć nadzieję, że gdy się około tej 
sprawy pokrzątasz, twoje dzieci zyskają w y­
płatę. Lecz śmierć tego człowieka musi być 
udowodnioną. Prócz tego mogę pana upewnić, 
że rząd nigdy nie zapłaci kosztów podróży 
i transportu. B yć może, że wypłaci należy- 
tość za jedną beczkę, która wpadła w ręce 
żołnierzy Shermana, jeśli przepiowadzisz u- 
chwaJę na zapomogę w kongresie, specjalną 
w tym ce lu ; lecz nie wypłaci panu za owych 
dwadzieścia dziewięć beczek zrabowanych 
przez Indjan".

Wedle §. 12. pensję wdowią stano­
wi trzecia część płacy rocznej zmarłego 
małżonka, która to kwota jednakowoż 
sumę 1500 zł. przekroczyć nie może, 
gdy tymczasem pensja wdów po urzę- 
dnuikaeh rządowych ograniczoną jest do 
sumy 600 zł.

§. 17ty normujący dotatek wycho­
wawczy przynależny sierotom, posta­
nawia •

a) skoro matka żyje, pobiera każde 
dziecię 10%  °d pensji, którą ojciec 
już pobierał, lub w razie spensjonowa- 
nia pobierać byłby uprawnionym, z tem 
ograniczeniem, iż pensja matki i do­
datki wychowawcze dziec razem wzią­
wszy 90%  pensji ojcowskiej przekro­
czyć nie mogą;

b) po śmierci obojga rodziców otrzy­
muje każde dziecię 10 '/0 od pensji 
ojcowskiej jak wyżej, z tem zastrzeże­
niem, >ż suma owych dodatków wycho­
wawczych dla dzieci 90%  pensji ojco­
wskiej przekroczyć nie może

Jeżeli więc członek towarzystwa pen­
syjnego pobierał roczną płacę 2400 zł 
a umiera po 30tu latach służby, to 
wdowa otrzyma 800 zł., a każde z dzie­
ci 211 zł. 20 ct., gdyż ojciec w razie 
spensjonowdania po latach 30tu pobie­
rałby pensję 2.112 zł. rocznie, z czego 
10%  stanowi 211 zł. 20 ct.

Z tego widzimy, iż zabezpieczenie 
wdów i sierót jest pod normalnymi 
w e runkami zupełnie wystarczającem i 
bez wszelkiego porównania korzystniej- 
szem aniżeli zabezpieczenie wdów i sie­
rót po urzędnikach rządowych, iż wszel­
kiej podrwały godną jest podobna hu­
manitarna ustawa funduszu pensyjnego, 
zwłaszcza, skoro uwzględnimy brzmienie 
końcowego ustępu §. 17go, który orze­
ka, iż jakkolwiek dodatki wychowawcze 
gasną z ukończeniem ośmnastego roku,

„W takim razie zyskam tylko sto do­
larów. a nawet i te nie są pewne! Po tych 
podróżach mięsa po Europie, Azji i Am ery­
ce —  po wszystkich badaniach i kontrolo- 
waniach rachunków transportu —  po śmierci 
tylu niewinnych, któizy mieli nadzieję uzy­
skać w ypłatę! Młodzieńcze, dlaczegóż nie po­
wiedział mi tego pierwszy kontrolor oddziału 
bydła i zboża?"

„Gdyż nie wiedział o słuszności pańskiej 
pretensji".

„Czemuż mi nie powiedział drugi ? trze­
c i?  żaden z urzędników wydziału i oddziału?"

„Gdyż żaden z nich o tem nie wiedział. 
Tu u nas idzie wszystko według przepisów. 
Pan szedłeś tą drogą i dowiedziałeś się czego 
pragnąłeś. Jest to droga najlepsza. Jest to 
droga jedyna. Chociaż bardzo powoli, lecz 
pewnie prowadzi do celu“ .

,.Ach tak, do pewnej śmierci. Ona za­
brała największą ilość mej rodziny. I ja 
zaczynam odczuwać, że jestem dla niej prze­
znaczony... Młodzieńcze, kochasz tę wesołą

to jednakowoż w wypadkach, gdy dzie­
ci po upływie lat 18tu Ozkoły z dobrym 
postępem kontynują, jak również i w in­
nych szczególnego uwzględnienia go­
dnych wypadkach dodatki wychowawcze 
aż do upływu lat 24  wypłacanymi być 
mogą

Towarzystwo drogi żel. Kar. Lud.. 
zastępuje na podstawie §. 2Igo fundusz 
pensyjny na zewnątrz, a administracją 
kieruje wydział złożony z jednego człon­
ka rady zarządzającej jako przewodni­
czącego, z dyrektora generalnego, dy­
rektora ruchu, jednego urzędnika admi­
nistracyjnego i jednego technicznego, 
których to ostatnich mianuje rada za­
rządzająca.

Książkowanie, wpłaty i wypłaty u- 
skutecznia wedle §. 22. zarząd drogi 
żel. Kar, Lud bezpłatnie i pod własną 
odpowiedzialnością.

Ustawa funduszu pensyjnego odzna­
cza się tedy wielkiemi zaletami, ten­
dencją nader humanitarną i przynosi 
zaszczyt zarządowi.

Żałować nam jedynie wypada, iż 
wydział nie uznaje za stosowne coro­
cznie zdawać sprawę z swych czynności 
i stanu funduszu pensyjnego w obec 
członków, tak, iż ci ostatni o majątko­
wym stanie funduszu pensyjnego, o  
fruktyfikacji kapitałów, o dochodach i 
wydatkach nic nie wiedzą; wszak by­
łoby łatwem sporządzić corocznie wyciąg 
z dotyczących ksiąg, lub roczny bilans 
przesłać członkom do wiadomości.

Dotychczas nie mają członkowie 
o stanie funduszu pensyjnego ani urzę­
dowych ani pozaurzędowych wiadomo-, 
ści; nie dziw więc, że różne, częstokroć 
bardzo dziwaczne o funduszu pensyjnym 
między członkami krążą wieści.

Wszystko, cokolwiek wiemy o stanie 
majątkowym funduszu pensyjnego, za-

ładniutką istotkę z str.lowem piórem za u- 
chem —  widzę to po twem łagodnem spoj­
rzeniu; chcesz się żenić —  nie masz p ie ­
niędzy. Oto, wyciągnij pan rękę —  oto masz 
kontrakt mięsa w olow ego; idź i bądź szczę­
śliwym! Niechaj was niebo błogosławi, moje 
dzieci !•*

To jest wszystko, co wiem o wielkim- 
kontrakcie mięsa wołowego, który tyle hałasu 
w świecie narobił. Pisarz, którego obdaro­
wałem, umarł. I  nic nie wiem co się dzieje 
z kontraktem, lub też z osobami go posia­
dającemu. To wiem tylko, że kto się cieszy 
długiem życiem, może wreszcie odkryć jaką 
sprawę w urzędach Washingtonu, jednak po 
wielu truuach, kłopotach i zwłokach, no d łu ­
gim a długim czasie, dowie się wreszcie o 
tem, co mógł zaraz pierwszego dnia spra­
wdzić, gdyby bieg spraw urzędowych by] tak  
urządzony, jak  się to dzieje w wielkim ku­
pieckim domu handlowym. —
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wdzięczamy p Ottonowi Hausnerowi, 
który w swej porównawczej monografii 
•drogi żel. Kar. Lud. (Lwów 1875) po­
święca ustęp jeden (stronica 31) fundu­
szowi pensyjnemu Rzecz naturalna, iż 
ustęp ten służący przewanie celom 
statystycznym i porównawczym, a się­
gający niestety tylko po rok 1873., 
kreśli w ogólnych jedynie zarysach stan 
majątkowy, dochody i wydatki funduszu 
pensyjnego, wyczerpujące bowiem spra­
wozdanie o stanie tego funduszu od cza­
sów jego założenia sporą zajęłoby księ­
gę ; cyfry wszakże podane w dziele p. 
•Ottona Hausnera tak są ciekawe, a tak 
mało znane, iż pozwolimy sobie przy­
toczyć tu cały ten ustęp:

„ F u n d u s z  p e n s y j n y . “
„Stan majątkowy tegoż wynosił 

„z końcem r. 1866: 383.690 zł. 09 ct 
„a  mianowicie gotówką 33 600 zł. 27 ct., 
„w  efektach 5.359 zł. 62 ct. i wartość 
„domu własnego n a  Ringstrasse 344.731 
„zł. 3ct. —  Zaś 7 lat później z końcem 
„r. 1873 wynosił on już 906.972 zł. 
„65 ct., mianowicie w gotówce 221 862 
„zł. 77 ct., w efektach 339.653 zł. 50 ct. 
„i wartość domu 345.456 zł. 38 ct. 
„Majątek więc ten urósł w 7miu latach 
„o 523.281 zł. 73 ct., czyli rocznie 
„o 19°/0. W  siedmiu tych latach stan 
„gotówki pomnożył się siedm, stan 
„efektów 60 razy.“

„Bilans funduszu pensyjnego. “
„D  o ch o5y  titiK 

„1. Dodatek towarzystwa w 1866 r. 
10.000 z ł, w 1873 r. 20.000 zł., wzrost 
w r. 1873 w porównaniu do 1866 r. 
o 10.000 zł. ( =  100°/0); —  2. Wpłaty 
członków w 1866 r. 17.881 zł. 16 ct., 
w 1873 r. 55.589 zł. 55 ct., wzrost
w r. 1873 w porównaniu do 1866 r.
o 37.708 zł. 39 ct. ( =  212°/0) ; —
3. Dochód czynszowy w 1866 r. 19.100 zł. 
w 1873 r. 25.300 zł , wzrost w r. 1873 
w porównaniu do 1866 r. o 6.200 zł. 
■(= 32,57„); —  4. Odsetki z efektów 
w 1866 r. 301 zł. 20 ct., w 1873 r
33.814 zł. 05 ct., wzrost w r. 1873
w porównaniu do 1866 r. o 33.512 zł. 
85 c t .; —  5. Dochody rozmaite w 1866 
roku 800 zł., w 1873 r. 16 542 zł. 
78 ct., wzrost w r. 1773 w porównaniu 
do 1866 r. o 15.742 zł. 78 ct. —  Ra­
zem w 1866 roku 48.082 zł. 36 ct., 
w 1873 r. 151.246 zł. 33 ct., wzrost 
w r. 1873 w porównaniu do 1866 r. 
o 103.163 zł. 97 ct. ( =  215%).“

,,W y dat k i . “
,,1. Pensje pensjonistów i wdów 

w 1866 r. 1.017 zł. 96 ct., w 1873 r. 
11.794 zł. 98 ct., wzrost w r. 1873 
w porównaniu do 1866 r. o 10.794 zł.

02 ct. (== 1000%); —  2. Odprawy 1 
dodatki wychowawcze w 1866 r. 504 zh 
33 ct., w 1873 r. 1.993 zł. 08 ct.,
wzrost w r 1873 w porównaniu do
1866 r. o 1.488 zł. 75 ct. (— 296%); —
3. Podatki i asekuracja domu w 1866 r. 
2.385 zł., w 1873 r. 3.746 zł. 88 ct.,
wzrost w r. 1873 w porównaniu do
1866 r 1.361 zł. 88 ct. 57%); —
4. Wydatki rozmaite w 1866 r. 67 zł. 
16 ct., w 1873 r. 987 zł. 88 ct., wzrost 
w r. 1873 w porównaniu do 1866 r. 
o 920 zł. 72 ct. — Razem w 1866 r.
3 974 zł 45 ct., w 1873 r. 18 539 z* 
82 ct., wzrost w roku 1873 w poró­
wnaniu do 1866 r. o 14.565 zł. 37 ct. 
( =  384%)-“ (Dok. nast.)

Kolej transwersalna,

W kołach interesowanych wzrasta zacie­
kawienie, komu oddaną zostanie w przedsię­
biorstwo b u d o w a  g a l i c y j s k i e j  k o l e j  i 
t r a n s w e r s a l n e j .  W edług Fremdenblattu 
domniemanymi konkurentami do tego przed­
siębiorstwa są pp. Duron Scnwarz, Knauer 
i Gross, Hiigel i Hager, Lóweufeld i Richter, 
Tankred i kompanja Five Lilbe. „Rozumie 
się sarno przez się —  pisze organ wspomnia­
ny —  że liczba zgłaszających się oferentów 
nie może być znaczną, gdyż do budowy "pro­
jektowanej kolei potrzebne są wielkie kapi­
tały. Na kaucję, urządzenie drug i domów, 
na angażowanie całej brygady inżynierów, 
potrzeba przynajmniej 5 mtijonów złr., z cze­
go wynika, że konkurencja musi być nader 
ograniczoną. Nie ulega wątpliwości, że ta 
oferta otrzyma pierwszeństwo, która zobo­
wiąże się do wybudowania koleji w terminie 
najkrótszym, rząd bowiem decydując się na 
oddanie przedmiotu geueralnemu przedsię­
biorcy, powodował się przedewszystkiem 
względem na rychłe wykończenie tyle ważnej 
linii komunikacyjnej. Jak się dowiadujemy, 
konkurenci występują z różnymi zarzutami 
przeciw ustauowionym warunkom, żądając 
pewnych zmian. W edług naszych informacyj 
nie ma mowy o jakichkolwiek zmianach 
w ogłoszonych już warunkach, które są owo­
cem dłuższej i pilnej rozwagi. Jakabądz 
zmiana poczyniona przez oferentów w for­
mularza ofertowym musiałaby pociągnąć za 
sobą wykluczenie oferty i zniewoliłaby praw­
dopodobnie rząd do postarania się na innej 
drodze o szybkie i dokładne wykonanie 
budowy. “ G. Lw.

S P R A W Y  P O C Z T O W I .

Dowiadujemy się, że p. Naczelny Dyrektor 
poczt za ostatniej swej bytności w Wiedniu 
wyjednał przyrzeczenie p. Ministra utworze­
nia kilku wyższych posad pocztowych; mia­
nowicie dwróch s t a r s z y c h  z a r z ą d c ó w  
i pięcia k o a t r o l o r ó w .  Systemizowanie 
tych posad ma w krótkim czasie nastąpić.

WIADOMOŚCI POTCJĆZHE.

Wiadomość literacka. Oddałem  do 
drukarni przed kw artałem  rękopis do II. t o ­
m u c y w .  p r o c e d .  g a l i c . ,  który zawierać 
miał: 1) ustrój sądow y, 3) w szystkie pro­
cesy odrębne, 3 ) ust. o w łaśriw . sąd., —  
4) suplement do 1. tomu — (około 2 5 — 3o a r­
kuszy druku za cenę 2 zł.). —  Jednocze­
śnie ogłosiłem  odezwę o łasKawe zgłaszanie 
się do mnie z prostem zam ówieniem , bez 
wszelkiej prenumeraty. Do dziś dnia z g ło ­
siło się 4 ,  mówię c z t e r e c h ,  mających 
chęci nabycia tego Ił. tomu. W  takim sta­
nie rzeczy, mając jeszcze dług (600 z ł ) do 
spłacenia w drukarni za t. I., nie odw aży­
łem się na nowe „chybił-trafiR 1 druk za- 
systowałem . —  Donosząc to do wiadomości 
moich czterech adherentów, muszę zaczekać 
aż się zgłosi jeszcze 296 zam awiających. 
W tedy dopiero b yłyb y  pokryte koszta di u­
ku. —  A  może też jak i nakładca zechce 
się zgłosić do autora M . Koczyńskiego 
w K r a k o w i e  Florjańska 36 .

Od r e d a k c j i .  Szczerze uoolewamy, ze 
tak mały udział odbiorców uniemożebnia skom­
pletowanie tego rzeczy\vis'cie baidzo cennego 
dzieła, które zdolne prawnikom naszym zastą­
pić wszelkie niemieckie podręczniki tej materji. 
Nie tracimy jednak nadzieji, że udział odbior­
ców niebawem się zwiększy, i zapraszamy też 
szczeize doń, by nie powiedziano o nas, że 
dla braku udziału interesowanych, krajowe 
piśmiennictwo yiawnicze ostać ani też rozwi­
nąć się nie może.

Rehabilitacja. Były pocztmistrz w K rze­
szowicach, pensjonowany major Helle, który 
w skutek fałszywych poszlak na mocy wyroku 
sądu karnego utracił był pocztę i stopień woj­
skowy, ale już przed kilkoma miesiącami zre­
habilitowany został cywilnie i otrzymał inną" 
pocztę w Galicji, teraz wojskowo także został 
zrehabilitowany. Wr. Ztg. ogłasza, że najw. 
postanowieniem z d. 12. czerwca pensjoniście 
wojskowemu Ludwikowi Helle znowu nadany 
został piastowany przez niego dawniej stopień 
majora z starszeństwem od roku 1866. i że 
major Helle przydzielony został do nieczynnej 
obrony krajowej, do której też dawniej należał.

Zjazd pedagogiczny oddędzie się tego 
roku w Kołomyi dnia 17. lipca. Wedtng na­
desłanego obszernego programu rozpocznie 
się zjazd uroczystem nabożeństwem, a o g o ­
dzinie 9. rano nastąpi pierwsze posiedzenie. 
G godzinie -12. tegoż dnia odbędzie się otwarcie 
wystawy szkolnej i wystawy fachowych dzien­
ników europejskich a wieczorem festyn na 
Wierbiążu połączony z loterją fantową. Naza­
jutrz, dnia 18. lipca odbędzie się o godzinie 9 
rano drugie posiedzenie, a popołudnia posie­
dzenie sekcyjne. Wieczorem dane będzie przed­
stawienie amatorskie, połączone z produkcją 
muzykalną. W  trzeci dzień zjazdu po posie­
dzeniu zgromadzą się 'członkowie zjazdu na 
ucztę pożegnalną o godzinie pół do 3. popo­
łudniu. Oprócz zwykłych sprawozdań i wnio­
sków w kwestji wewnętrznej administracji to 
warzystwa, tudzież wyborów, zapowiedziane są 
liczne sprawozdania i odczyty fachowej natury. 
Dr. Józef Żuliński zda sprawę ze stosunków 
pedagogicznych w Czechach, p. Jan Dobrzański 
przedłoży kwestję posunięcia niektórych szkół 
do wyższej kategorji plac na podstawie naj­
nowszego obliczenia ludności, p. dr. Gerstmann 
sprawę rozszerzenia działalności towarzystwa 
na Szląsk, p. Józef Kerekjarto kwestę nadzoru



—  104

nad chajaeramij p. Bolesław Baranowski spra­
w ę egzaminów wstępnych do szkół średnich. 
Profesor Baranowski mieć będzie także odczyt
0 systemach grafiki i ortografii ruskiej.

Najpospieszniejsze pociągi, w  Anglii 
obecnie kursują stale cztery pociągi z niezwy­
kle wielką chyżością Najpospieszniejszym 
z  tych pospiesznych jest knrjer drogi żelaznej 
Greath-Northern, który pędzi 47 mil angiel­
skich na godzinę, podczas gdy tak zwany 
„latający Holender" na przestrzeni Londyn 
Exeter ma przeciętną chyżość 46 takieliże mil 
na godzinę, a tak zwany „latający Szkot" na 
przestrzeni Londyn Edynbnrg robi 44 mil ang. 
na godzinę. Czwarty angielski ekspresowy po 
ciąg nocny na kolei Midlandzkiej jedzie z ehy 
żością 4 0 '/a m. a. na godzinę. W szystkie te 
pociągi jednak zakasuje knrjer na drodze że­
laznej Pensylwańskiej w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki. W edług czasopisma Scient. 
Am er. knrjer ten, od niedawna dopiero usta­
nowiony, o godzinie 4 m. 10 popołudniu wy- 
jedzie z Irsey-City, a o godzinie 5 min. 50 
popołudniu, a więc w sto równo minut później 
staje w Filadelfii, odległej 88 mil angielskich 
od wymienionego wyżej miasta. Chyżość tego 
pociągu więc wynosi 52 8 mil ang. na godzinę.

Kobiety z prawem głosowania. Król 
duński sankcjonował ustawę w roku zeszłym 
uchwaloną przez islandzki sejm (althing), 
którą kobietom na wyspie Islandj; przyznane 
zostału prawo głosowania w rzeczach gminnych
1 wyznaniowych. Odtąd więc w zakresie tym 
Islandki posiadają te same prawa co Island- 
czycy. Nadmienić też należy, że wniosek o 
przyznanie praw tych. kobietom wyszedł w sej­
mie islandzkim od jednego z włościan. Inna 
ustawa, która miała na celu reformę komunalną 
w  mieście Akureyi, największein w północnej 
części Islandji, mianowicie w tym duchu, iżby 
także kobiety mogły być wybierane do zarządu 
gminnego, nie uzyskała sankcji królewskiej.

Partyjka W  aorożce. Na ławie oska­
rżonych w Paryżu zasiadł woźnica Didier za 
obrazę pewnej damy, którą w późną noc od­
woził do domu. Skarga jest następującej treści: 
„Do 2-ej godziny nad ranem spędziłam czas 
w  pewnem towarzystwie i przegrałam niemal 
wszyslkie pieniądze, które z sobą wzięjam 
Gospodarz domu, odprowadziwszy mnie na plac, 
zawołał na dorożkarza, a gdym wsiadała do 
powozu, rzekł do mnie: „Ach! Pani, przypo­
minam sobie, że dziś ciągle przegryw ałaś; 
może nie masz nawet tyle przy sobie, aby za 
kurs zapłacić?" —  „Uspokój się pan", odrze­
kłam, śmiejąc się, „jeżeli gram, myślę ciągle 
o uratowaniu kwoty mi potrzebnej, abym do 
domu zajechać mogła". Poczem dałam woźnicy 
adres i m szyliśm y z placu. Naraz powóz się 
zatrzymuje. Pomyślałam, że może się co ko­
niowi pizytrafiło i byłabym w ogóle wszystko 
przypuściła z wyjątkiem tego, co mnie spotkać 
miało. Woźnica zeskoczył z kozła i z latarnią 
w  ręku wpakował się do powozu, a usiadłszy 
naprzeciw mnie, odezwał się: „Z mowy tego 
pana, który panią na stanowisko odprowadził, 
dowiedziałem się, że pani grywasz w karty. 
Jako gracz namiętny także, miewam zwykle 
karty przy sobie." I to mówiąc, wyjął karty 
z  kieszeni. Tak byłam tem zdumioną, że sło­
wa wymówić nie mogłam. Ten człowiek jest 
albo nie spełna rozumu albo pijany, pomyślą 
łam. Ale się nie dał odwieść od zamiaru po 
wziętego i rzekł: „Ja wiem, że się pani zgra­
ła i dla tego nie chcę, byś jeszcze więcej ry­
zykowała. Grajmy o kurs." Cóż było robić?

Policjanta nie było nigdzie widać, a zresztą 
zaczęła mnie bawić ta dziwaczna przygoda. 
.Śmiejąc się serdecznie przystałam. Tym razem 
szczęście mi służyło —  partję wygrałam. 
Woźnica zawołał: „No, przegrałem. Należy 
panią zawieźć do domu gratis." Poczem w y­
siadł, zajął znów miejsce na koźle i przywiózł 
mnie do domu. Gdy się powóz zatrzymał, w y­
siadłam i chciałam woźnicy należące się dwa 
franki zapłacić, nie mogąc przypuścić, aby 
żarcik wygranej przezemnie partii miał być 
branym na prawdę, a w końcu, gdy ten pie­
niędzy brać nie chciał, osi rym tonem się ode­
zwałam, że nie pizywykłam z dorożkarzami
0 kurs grywać i że pieniądze do powozu w rzu­
cę, gdyby ich nie przyjął. Na to ów człowiek 
wpadłszy w gniew, zaczął mnie łajać, mieniąc 
ogromnem zuchwalstwem narzucanie mu kwoty, 
którą do mnie przegrał. W  tej chwili prze­
chodziło dwóch policjantów. Opowiedziałam im 
co zaszło i udałam się do pomieszkania."

Przewodniczący; „No, panie Didier, cóż 
mówisz na to?"

Obwiniony: „Ja powiadam, że był to mój 
dług honorowy, bo każdy co przegrał, musi 
zapłacić, a kto wygrał nie powinien płacić. 
Inaczej można obywatela obrazić. To jest moje 
zapatrywanie, a gdyby mężczyzna tak ze mną 
postąpił, byłaby cała sprawa inny wzięła obrót."

Pomimo jednak tej dość wymownej obrony, 
skazano podsądnego na 48 godzin aresztu.

Suena z posiedzenia sądu poprawcze­
go W  Paryżu. Grippait domaga się od Try- 
bunaln, by suiowym wyrokiem skłonił jego 
żonę do wierności małżeńskiej. Nieszczęśliwy 
jest malarzem i używa modeli —  oto jego 
nieszczęście.

Prezes (do podsądnej) • Chciałaś pani, aby 
zasięgnąć informacji, dotyczących małżouka; 
uczyniono zadość sprawiedliwemn jej żądaniu
1 muszę powiedzieć, że wszędzie zgodzono się 
na to, że małżetak jej jest człowiekiem po­
rządnym, który cię uczynił szczęśliwą.

Podsądna. O i bardzo szczęśliwą! To 
zależy od gnstu.

Prezes. I  cóż pani żądałaś więcej ? Z a­
spakajał potrzeby gospodarstwa, nie bił cię, ani 
ci wymyślał, był przykładem małżonka.

Podsądna. A li! Panie Prezesie, nie wzna­
wiaj moich boleści. Chciałabym być przykła­
dem żony.

Prezes. A przycież to bardzo łatwo.
Podsądna. Nie tak łatwo jak się zdaje, 

mąż mój nigdy nie chciał abym mu pozowała; 
chciałabym się widzieć pomiędzy jego dziełami, 
ażeby powiedzieć mogli, ze byłam jego idea­
łem; na myśl zaś, że mąż mój po godzin kilka 
zamykał się z kobietami, które za „tak" lub 
„nie tak" przybierały postać... O nie, tak być 
nie może.

Prezes. Pani wiesz, że należy ufać swe­
mu mężowi; a przy tem model dla malarza nie 
ma płci.

Podsądna. Chcąc być tego pewną, prosi­
łam go, aby malował samych mężczyzn.

Prezes. A  gdy to nastąpiło, patrzałaś 
przez dziurkę od klucza.

Podsądna. O! kto odważył się to po­
wiedzieć !

Prezes. Aż oto pewnego pięknego poranku 
zezwoliłaś na to, że młody panicz, który słu­
żył mężowi za model, zaczął się do ciebie 
umizgać.

Podsądna. Ponieważ modele nie mają 
p łc i!...

Prezes. Tak jest, ale pani nie jesteś a r ­
tystką

Podsądna. Tego żałuję.
Trybunał skazał panią Grippart na dwa 

miesiące więzienia i 100 fr. kosztów, a uwo­
dziciela jej, zaocznie, na trzy miesiące wię • 
zienia.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(Z nrzęd. „G a z . lw ,“  po dzień 5 . lipca  1882  1.)

Mianowania: Marceli Knczabiński pra­
ktykant raehun., asystentem w biurze rachun. 
namiestnictwa. —  Ignacy Kubę praktykant sąd., 
auskultantem sąd. —  Oficjałami telegrafu : A n ­
toni Szalkiewicz asystent telegrf. we Lwowie 
i Juliusz Tullie asystent telegrf. w Krakow ie; 
zaś asystentami telegrafu, elewi telegrf: Józef 
Sajowicz w Krakowie, Samuel Goldberg we 
Lwowie, Jan Kaczorowski w Husiatynie i Sta­
nisław Skąpski w Trebinje w Bośnii. —  Anto­
ni Ryżnerski praktykant sąd., auskultantem 
sąd. —  Józef Balaban, radca skarb, i naczelnik 
urzędu wym. należ, we Lwowie, dyrektorem 
rachunk. i naczelnikiem departamentu rachun. 
gal. kraj. Dyrekcji skarbu. —  Dr. Emil Zu­
brzycki, sekretarz skarb., Stanisław Nałęcz 
Kędzierski i Wilhelm Kohinan starsi komisa­
rze skark., radcami skarb, w obrębie gal. kraj. 
Dyrekcji skarb —  Kancelistami przy sądzie 
kraj. wyźsz. w Krakowie: Karol Engelmann, 
kancelista przy sądzie pow. w Białej i Michał 
Przybyszowski kancelista przy sądzie pow. w 
Bochni. —  Julian Schultis expedytor poczt, 
pocztmistrzem w Jasienicy. —  Expedjentami 
poczt, w Starem siole Antoni Spiegl expeaytor 
poczt., w Miękiszn nowym Florentyna Lickeu- 
dorf, expedytorka poczt., w Gadołnszowicach 
Joanna Smołuchowska expedytorka poczt., i w  
Turynce RozaJja Rodkiewiczowa.

Przeniesienia: Na własne prośby zamie­
nili swe posady sekretarze rady; Julian Tała- 
siewicz przy sądzie kmj w Krakowie i Jan 
.Tendl przy sądzie obw. w Nowym Sączu. —  Ge- 
rary Skulicz asystent poczt, z Brodów do K ra ­
kowa. —  Alfred Zoffal pocztmistrz z Podhajec 
do Kołomyji. Felix Łoziński expedjcnt poczt, 
z Bahic do Horyńca. —  Piotr Pindelski adjunkt. 
budownictwa z Tarnowa do Jasła.

Wyszczególnienia : Dr. Marceli Tarna- 
wiecki, z powodn złożenia adwokatury, tytuł 
radcy rządowego.

Opróżnione posady: Nadleśniczego, 
względnie leśniczego, a ewentnalnie asystenta 
leśnictwa w obrębie galic. Dyrekcji domen 
i lasów we Lwowie; oodania do Prezydjum 
Dyrekcji domen i lasów we Lwowie do 31. lipca 
b. r. (142). —  Inżyniera ma»/yn i budowni­
ctwa przy zarządach salin, w Galicji i na Bu­
kowinie z siedzibą w Wieliczce; podania do 
Prezydjum kraj. Dyrekcji skarbu do 18. lipca
b. r. ( 14:4). —  Notarjusza w Rożniatowie; po­
dania do Izby notar. Samborsko - Przemyskiej 
do 24 . lipca b. r. (148). —  Expedjenta poczt, 
w Balicach pow. Przemyśl, podania do Dyreacji 
poczt we Lwowie do 28. lipca b. r. (148) . —

Korespondencja Redakcji.

W . J. F .  K r a k ó w .  N um ery z I. p ółrocza  r. b. 
są do nabycia za zw yk łą  cenę prenum eracyjną 1 zł. 
50 et. —  R ów n ież  są je szcze  do nabycia  kom plety 
z r. 1881 (w raz z tytu łem  i spisem  rzec-zy) po 3 zł.

P . T. zam aw iających: I n s t r u k c j ę  s ł u ż b o ­
w ą  d l a  w o ź n y c h  i t. d. p. K  a r o 1 a S z u r k a ,-  
od iy ła m y do k s ięg a rn i daw niej Jana Cara w P rze ­
m yślu, której n adkładem  w yszło II. wydanie tej 
p racy.

"Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i E. Uromana.


